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W yimek z rękopismu podróży malowniczej 
po W. Polsce.

W  o ź n i k i .
Jadąc  z G rodziska do B uku , ujrzysz na p r a 

wej ręce  w ieś  i k lasz tor  W o źn ik i .  Chceszli 
cudowne odwiedzić miejsce, lub pięktie  b udow - 
nicze dzieła tw y c h  p rzo dk ów  oglądać i uczcić; 
zbocz z wesołego G rąb lew a  na p ra w o ,  i odw iedź  
przyjemne ustronie Ó O . R eform atów .  ̂ W sro d  
ł ą k  obszernych, na k tó rych  gęste olchy i wierzby 
rozsiane, wznosi się m a ły  p a g ó re k ; na nim k l a 
sz tor  woźnicki. W śró d  tej zielonej, bujnej p rzy 
rody ,  w  miejscu, tak dalekiem od zg ie łku  miasta, 
może się zaiste cz łow iek  wdzięczniej sk łan iać  u 
stóp k rzyża ,  może lepiej rozpam iętyw ać sw oją 
znikomość i łaski Tw órcy  w yg lądać .  W idz ia łem  
inne klasztory w  W .  P o lsce ; mało z  n ich  tak  
g łębokie  sp raw ia ją  w rażen ie ,  j a k  woznicki. S a 
motność, cisza i to powolne zniszczenie, co w y - 
dziera jedn ę  cegiełkę po drugiej z łona^ kościo
łó w ,  szczególny nadaje  charak te r  okolicy i je j  
św iątyni.  N ik t  tam nie urąga się z je j  u p ad k u ;  nie 
igrają  uliczniki po niegdyś samotnym cm e n ta rzu ; 
woźnicki k lasztor,  acz smutny, próżny, jeszcze 
cię czcią napełn ia .  W stąp isz  w  jego progi, ileż 
to obrazów  przeszłości nie pow ita  cię w p rzed
s ien iu?  W iz e ru n k i  cnych fundatorów , po roz 
rzucane między obrazami cudów Ś. F ranciszka  
w oźnickiego, w szystk ie  m alowane a l  fresco na 
■nurach przedsieni. Najwięcej mię zaję ły  mnogie 
legendy  o Ś. Franciszku  i o cudach przez niego 
na temże miejscu sp raw ionych . Powieści te, p o 
bożne i poetyckie, są to p raw d z iw e  kw ia ty  n a 
szej ziemi. Zużyte  plony pól naszych, w  kilka 
lat się zapominają; po przebytej nędzy i głodzie 
wdzięczne ty lko wspomnienie zostaje,  aż, go inne 
wrazeni'a nie zatrą .  W szys tk ie  potrzeby, zbytki ,  
smutki i rozkosze powszedniego życia, n ikną  w nie
pamięci; naw et k rew  przelana nie zostawi siadu ; 
to ty lko żyje  wiecznie w  dziejach i w  pamięci,  
co było treścią jego  uczucia, jego w iary ,  jego  
bohaterczego zapa łu .  W ie lk ie  rewolucye tow a
rzyskie, przetoczyły się ponad g łow am i ludu, i 
nie  zostawiły po sobie, j a k  k i lka  legend i k ilka  
powieści bajecznych lub przekształconych. Po mno
gim k rw i  rozlewie, po niedosięgłej w rzaw ie  bi
tew , zostało nieco tych k w ia tów  poezyi i dum 
k ilka . Bitni S ław ien ie  naszli now ą ziemię, okryli 
j ą  swemi obozy, w ytępil i  cały ród d a w n y , i 
w lasnem j ą  zaludnili plemieniem : coż po tej k rw a 
wej rozpraw ie?  pozostała pow iastka o gniazdku 
białego orlęcia. Mnogie plemiona niezgodne łączą

się i ko jarzą , jednoczą  i w spólnego obierają króla ,  
a  w szakże  to ty lko powieść o garncach miodu R z e 
pichy : zes ta rza ła  w iara  przodków , ustępuje miejsca 
nowej w ie rz e ; daw ne bogi u c h o d z ą ; w sz y s tk ie  b a ł 
w any  r u n ę ły ;  no w e  słońce oświaty ja ś n ie je ;  cóż 
nam pozostało  po tej erze h is to ry i?  pieśń B oga
rodzicy i cud o pierścionku, przew aża jącym  ciało 
Ś. W ojc iecha .  T a k  coraz w ięcej się czasów 
naszych zbliżając, zaw sze  taż prostota, te same 
powieści b ła h e ,  a  jed n a k  treściw e. Z ap om nia ł  
lud prosty o szw edzk ich  ro zb o jach ;  lecz w spo
mina jeszcze łz y  k rw a w e ,  k tóre  w y la ła  zn iew a
żona M atk a ’Boska C zęs tochow ska :  o tej armacie, 
co G łow aczew sk i czapką  z a tk n ą ł ;  o siermiędze 
w odza, w ięcej lud pow iada, niż o w ie lk ich  w strzą -  
śnieniach tego św ia ta .  S zan u jm y  w ięc te k w ia ty  
poezyi, zbierajmy je po n iw ach ,  niechżeż odżyją  
d la  nas odmlodnionem uczuc iem ; a ujrzemy w  
ten czas, j a k  ta ziemia, po k tórej s tąpam y, z e 
w sząd  tchn ie  i oddycha w ia rą  i poezyą. Ośmie
lam się w ięc  opisać w am  te cuda Ś. F ranc iszka ,  
jakiem w idz ia ł  skreślone na murach i ja k ie  sza
n ow ny  ojciec Reform at mi pow iada ł .

P rzed  k i lku  w iekam i, p ierwszy cud w  W o ź 
nikach  się ob jaw ił .  B y ły  to natenczas lasy i 
puszcze n iep rze jrzane ; a w śród  kniejów tylko 
pasterze lub m yśliwi koczowali . Razu pewnego 
spoczyw ało  dw óch  pastuszków  na  pagórku , wzno
szącym się w śród  błotnistego lasu, i zw anym  na 
ówczas R y w a td e m ,  czyli W y rw a łd em , a dziś 
W y r w a ł e m :  w  tem im się z ja w ił  blaskiem św ia
tłości niebieskiej jaśn ie jący  S. Franciszek i rzek ł  : 
że polubił to miejsce i pragnie, ab y  mu w nie'm 
kaplicę wystawiono. Powrócili w ięc  do wsi paste
rze ,  wieść się rozeszła  po gminie, każdy  uw ie rzy ł  
pobożnemu natchnieniu , sp ieszył z siekierą do 
lasu, i w kró tce  po w sta ła  drew niana  kapliczka . 
L ud  pospolity, pobożnie do niej uczęszczał, i w  
je j progu zaw sze znalazł ulgę cierpieniom i po
ciechę w  tęsknocie. K apliczka  ta  s ta ła  sam otna, 
bez sługi bożego i bez stróża. Możni panowie 
s ą s ied z tw a  polowali po lesie, nie zw ażając  na 
nią, lekce w ażąc gminne wieści o je j  cudach. 
Z asz ła  ich raz w ie lka  burza w tym lesie, schro
nili się przed deszczem do kaplicy , gdzie pustej 
nie p rzes taw ali rozm ow y, w śród  pośmiewisk i 
u rąg ań  z cudów świętego miejsca. Nagle pio
run uderza nad ich g ło w a m i ;  s taw a  przed nimi 
mąż w b ieli;  maż ten b y ł  niewidomy, lecz p o 
stać jego, anielskie skazuje ry s y :  gromi bezboż
ników i w ypędza  ich z p rzyby tku ,  którego ucz
cić nie umieli.

Lecz p rzy k ład  ten nie popraw ił ludzi zaśle
pionych, i owszem p rzyby tek  świętego bezboż-
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ność usiłow ała zniweczyć. W idzisz na innej 
ścianie inne cuda tego miejsca, n. p . dwóch lu
dzi podcięło wielki dąb, aby się na kaplicę 
p rzew rócił; ale dąb ten przechylił się w stronę 
przeciwną, i ledwo, ze ich nie przygniótł w  owym 
upadku. Drudzy zaś inny wymyślili sposób: ogień 
podkładają pod drewniane śc iany ; ale płomienie się 
na nich obracają, a niewiasta, co najwięcej na
k łan iała  do tego, od tej chwili wzrok postradała: 
odzyskała go w praw dzie później; lecz dopiero 
po długiem odpokutowaniu. Po takich oznakach 
poczęto wierzyć w  cudowność tego miejsca. P rze
jeżdżał razu pewnego przeor reformacki blisko 
n ieg o : chociaż był chory na nogę, tak , iż W'cale 
stąpać niezdołał, ujrzaw szy kaplicę na W y r-  
w ałe, postanowił mszą w  niej odprawić. W y 
siadłszy z bryki, usiadł na kamieniu, a braciszka 
posłał po kielich do P taszkow a: za powrotem 
jego odpraw ił mszą św iętą i ozdrowiał zupełnie. 
Od tego czasu często lud tam przybyw a z cho
rymi do w yleczenia; matka konająca dziecko 
ofiaruje, i wkrótce ozdrowiale uściśnie: chorzy i 
kalecy do sił i zdrow ia powracają. Ślepy pod
chodząc pod górę, uchybił kroku i na wznak 
upada ponad grożącą przepaścią: w estchnął do
opiekuna tego miejsca, życie i  w zrok swój od
zyskał. Inny przechodząc, schronił się przed 
burzą pod w iatrak : w iatrak wicher obala, czło
w iek bogobojny ocalał, a ratunek przypisyw ał 
pomocy ś. Franciszka. Lecz nie tylko ludzie 
w tych progach znajdow ali zdrowie i u lgę , 
lud pospolity mniema, że i na zw ierzęta się te 
dobrodziejstwa rozciągały : że opiekun czuwał
nad ich dochowkiem. K ilka  obrazów przedsta
w iają cuda stósowne. Legendy te nauczają nas, 
ja k  żywo się przejął lud nasz tem uczuciem, jak  
w  tej ufności nieograniczonej ku boskim opieku
nom wszystko to objął, co szczęście, zasoby jego 
stanow i: ja k  rozciągnął jego błogosławieństw a 
nietylko na swój ród, ale i na cierpienia i cho
roby sw ych zw ierząt domowych. W  tem po
jednaniu i połączeniu km iotka z jego chudobą, 
znajduję szczególną charakterystykę w ieków ubie
głych. Ta w iara, że ta sama Opatrzność, co jest 
nad nim, czuwa także nad jego dochowkiem, 
tak  jest naiwną, prostą i szczerą, że poznasz w 
niej w yraz tego pierwotnego stanu i cywiłizacyi, 
w  którym się człowiek me oderw ał od otacza
jącej go natury, ani duchowna cześć jestestwa 
od naturalnych dogodności swoich. W szakże w 
starożytnych kantyczkach, osieł i w ół chuchają 
na nowo narodzone dziecię, a wszystkie ptaki 
w ielki koncert odśpiewują: słowem, wszystko co 
żyje i czuje, hołduje Najwyższemu Panu. T ak  
też i wśród woźnickich obrazów, ujrzysz zranio
nego i ozdrowiałego konia, jak  pokłon sk łada 
przed kap licą ; w idzisz chore bydlęta, uzdraw iane 
na widok przybytku ś. Franciszka, wspomnisz o 
ubiegłych czasach, w których pastuszkowie tak 
ja k  i w ielkie pany w każdej a w  każdej przygo
dzie, uciekali się pod opiekę swych patronów.

W  skutku tylu cudów, szanowny obyw atel, M a
ciej Kazimierz Łodzią Rogaliński, dziedzic W o 
źnik, r . p . 1660 0 0 .  Reformatów ńa W y rw a ł 
sprow adził, i tam z p r u s k a  w y  f u n d o w a ł .  
S łow a te, podpisane pod wizerunkiem, mają zna
czyć, że kościół ten w ystaw ił z drzew a, i prze
działy pojedyncze z cegły wymurować kazał. 
B y ł to chw alebny zw yczaj u starożytnych fun
datorów , że z razu klasztory tanio w ystaw iali, 
zostaw ując pobożności późniejszego czasu, dostar
czenie funduszów na odbudowanie z cegły i ka
mieni. W  tenże sam sposób i klasztor grodzicki 
pow stał. K lasztór woźnicki przez późniejszych 
fundatorów odbudowany został, i znacznie po
większony. Pracow ali mularze nad klasztorem 
la t 5 , a nad kościołem la t 2 0 :  część klasztoru 
spoczywa na palach w ziemię w bitych. Z  grona 
zasłużonych fundatorów , których w izerunki nmie- 
szczono w  W oźnikach, w yliczyć n a leż y : M a
cieja M ielżyńskiego , S tar. w ałeckiego; M acieja 
Mielżyńskiego, zmarłego roku 1702, Franciszka 
M ielżyńskiego zm arłego 1724, kasztelanów szrem- 
skich, M ichała i  W ik to ra  Raczyńskich, wojewo
dów poznańskich; wreszcie F ilipa Raczyńskiego. 
Obok tych w izerunków skreślono późniejsze cuda 
tego k o śc io ła ; w  roku 1708 gdy się tu szkoła 
teologii z Poznania przed morowem powietrzem 
schroniła, przybyw ali tu zapowietrzeni, i wyspo
wiadaw szy się przed progiem kościoła, podług 
powdeści, do sił i zdrow ia w racali. W  tymże 
samym czasie 0 0 .  Jezuici poznańscy i oby
w ate le , oraz mieszczanie sąsiedcy, kompaniami 
przybyw ali, aby się zabezpieczyć od zarazy. 
Później chodziły tu processye, aby uprosić deszcz 
w czasie posuchy, albo też w innej przygodzie. 
Jenerałow i francuzkiemu, którego imie na nie
szczęście w ytarte, dziecko skonało: w rozpaczy 
zanosi go w  trumnie na progi woźnickiego o ł
tarza, i ozdrow iale ściska. Lecz najszczegól
niejszy z obrazów, przedstawiających te cuda, 
jest następujący: ksiądz w  ornacie, przystępuje 
do oiłtarza, aby spełnić ofiarę P ań sk ą : wtem
zajaśniał nad nim świetny o b ło k ; oddziela go od 
ołtarza i przystępu broni: daremnie kroki clice 
naprzód posunąć; obłok go wstrzymuje na miej
scu, aż się obudziła skrucha w  sercu kapłana i 
poznał, że sumienie swoje ciężkim skażone grze
chem, pierwej mu oczyścić należy, nim do św ię
tej tajemnicy przystąpi. O dwrócił więc swe 
kroki, pokornie w yznał swe grzechy, i rozgrze
szony, dopełnił świętej ofiary. M yśli z tego 
obrazu -więcej w yczytyw ać można, niż z mno
gich przepisów czystości, stanowi duchownemu 
w łaściw ej.

W  Grodzisku powiadano mi, skąd imię W y r- 
wału pow stało . Podróżny pewien, przejeżdża
jąc przez błotnistą i  leśną okolicę, zagrzązł 
w błocie głęboko, tak, iż żadnym sposobem w ydo
być się nie mógł. Z d ją ł go strach w ielki, aby 
go mnogie w ilki owych kniejów w nadchodzącej 
nocy nie ro zszarp a ły ; westchnął więc do pa-
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trona swego temi siew y: ,> wyr wiej mnie światy 
Franciszku!“  W yrwany i ocalony z  niebezpie
czeństwa, później tu kaplicę drewnianą postawił. 
Ztad też grodziszczanie r o t  rocznie kompaniami 
chodząc na woźnicki odpust, mawiali, ze w ok
tawie * po Bożem Ciele, chodzą do Wożnik na 
ś. W yrw ał.

Skreśliwszy w  krótkości piękne dzieje kla
sztoru, jakże mam was wewnątrz wprowadzić? 
Ciche cele są zamieszkane przez wesołych gości. 
W rzask dzie‘ci, kłótnie, mozolne prace i hałasy 
nowych mieszkańców, roztargnienie tylko spra
wują. Cała przeszłość, tylu cudami tchnąca, 
ustąpiła miejsca obecnej powszedności. Nie mo
głem przejść z klasztoru, tak nieklasztornego, 
do świątyni; pobiegłem odetchnąć w ogrodzie. 
Ogród wielki, obszerny i zewsząd długim opasany 
murem. Nie zastałem w nim ani chłodników, ani 
tych krytych bindarzyków, które dawniej w ka
żdym bywały wirydarzu: wycięto, albo też opu
szczono część tego ogrodu, który jeszcze jest pust- 
szym i smutniejszym od klasztoru. Zaprowadził 
mnie wreszcie szanowny gwardyan do kościoła, 
który daleko piękniejszym znalazłem od grodzi
skiego klasztornego. W ysokie sklepienie i moc 
światła, spraw ują, że kościół się nadzwyczajnie 
świeżym wydaje. Mało w nim jest zabytków, 
pomiędzy któremi wspomnieć należy drewnianą 
płaskorzeźbę w dolnej części ołtarza. Jakkol
wiek rzeźbiarz zwykłe popełnił anachronizmy, 
wieże dawnej Jerozolimy przywdziawszy pół
księżycami, i chociaż mnogie są błędy perspek
tywy i wymiarów; jednakże zasługuje na uwagę 
miłośników sztuki, którzy się uczą stopniowego 
jej rozwinięcia w naszym kraju. Pod tymże sa
mym względem zalecam piękny bronzowy nagro
bek wojewodziny Raczyńskiej, żony Michała, w 
roku 1727 zmarłej. Najpiękniejszym zabytkiem 
sztuki w Woźnikach, jest wizerunek Matki Bo
skiej, umieszczony w zakrystyi, za wielkim oł
tarzem. Należy do włoskiej Szkoły, sam jed
nak kościół woźnicki tak jest piękny, że zadosyć 
uczyni ciekawości pobożnego przychodnia. Ze- 
wnetrzność jego, wcale go nie różni od innych 
klasztorów, bez wieży, przed wiekiem i półtora 
wiekiem w kraju naszym stawianych. Budowle 
te, jakkolwiek wysokie, zawsze się ciężkiemi 
i niby przykutemi do ziemi wydają. Jedynie 
0 0 .  Jezuici umieli cenić lżejsze architekto
niczne kształty.

Do szczególności W oźnik , należy jeszcze 
piękna biblioteka kościelna, w której kosztow
niejsze dzieła, przez Michała Raczyńskiego kla
sztorowi ofiarowane, jego herb i imie noszą.

Aloizy Żółkowski.

Aloizy Fortunat Żolkowski, urodził się dru
giego Listopada 1777 roku, w województwie 
nowogrodzkiem, z szlachetnych rodziców, obywa
teli tegóż województwa. Szkoły odbył w Krze

mieńcu, gdzie już widzieć w nim było można ów 
otwarty umysł, geniusz, łatwość szczęśliwego w y
słowienia się, i ów rzadki dowcip, który w cza
sie miał być rozkoszą rodaków, i miał im tyle 
chwil uprzyjemniać. ’ Rok 1794 w ydarł mu ro
dziców : zostawili oni pamięć nieskazitelnego
imienia i obywatelstwa, lecz żadnej innej swym 
dzieciom puścizny. Najbliższy krewny, rodzony 
stryj Aloizego, generał Żółkowski, mieszkający 
we Lwowie, przyzwał go do siebie, a upatrując 
w nim rzadkie zdolności, przeznaczył do stanu 
prawniczego, i oddał do kancellaryi sławnego ad
wokata Dzierzkowskiego. W łaśnie wówczas Bo
gusławski, przynaglony okolicznościami, opuścił 
W arszawę, i z towarzystwem artystów dramatycz
nych, przybył do Lwowa. W idząc Żółkowski 
wzór tak znakomity, widząc, jak ten ojciec na
rodowej sceny, spólnie z owym sławnym Owsiń- 

I skim, zasługiwali na powszechne oklaski; uczuł 
niepohamowaną chęć służenia rodakom w zawo
dzie scenicznym: doznając zaś na miejscu prze
szkód w spełnieniu zamiaru swojego, udał się 
tajemnie do W arszawy, odbywszy powiększej 
części pieszo tę podróż. W  roku 1797 zastał 
w ' stolicy antrepryzę Traskolaskiej, wszedł na 
scene, i odtąd przez lat 26 publiczność była 
świadkiem jego prac i talentu. Autorowie naj
usilniej starali się, aby Żółkowski przyjął jaką  
rolę w ich dziełach, bo umiał on nawet ze suchej 
rzeczy utworzyć taką, która zajęła słuchaczów. 
Wielu tylko wtenczas przybywało do teatru, 
gdy było imię Żółkowskiego na afiszu. Ileż to 
osób różnego stanu winno pokonanie smutku, jego 
talentowi. Lecz nietylko jaśniał Żółkowski 
rzadkiemi zdolnościami na scenie, literatura dra
matyczna pomnożoną została przez niego wielą 
dziełami, tak oryginalnemi, jako też tłumaczonemi 
z . różnych języków. W iele z nich na zawsze 
pozostaną na* scenie, i przypominać będą szczę
śliwą wesołość i dowcip, jakie je znamio
nują.' Już trudno jest nabyć pism, przez Żółkow
skiego peryodycznie wydawanych: niektóre z 
nich równie chętnie były czytane, tak przez lite
ratów, jak i tych, którzy ledwie zgłoskować 
potrafią. Od lat kilku, nasz artysta zaczął uczu- 
wać wewnętrzne, nader dotkliwe boleści; nadto 
ulajac czerstwości zdrowia, mniej zważał na 
troskliwość przyjaciół, radzących wczesny ra
tunek; tak zaś był gorliwym w dopełnieniu 
swych obowiązków, iż dręczony bólami, uka
zywał się jednak na scenie, i gdy publicz
ność rozweselała się jego talentem, on w tejże 
chwili był pożerany wewnętrznem cierpieniem, 
oświadczając, że służyć tak dobrej publicz
ności, było ulgą w jego boleściach. Ówcze
sny dyrektór teatru narodowego, Ludwik Osiński, 
troskliwy o zdrowie tak znakomitego artysty, 
ułatwił mu podróż do wód zagranicznych. Prze
czuwał Żółkowski bliski skon żywota swojego, 
udał się do Szląska, i powrócił, jakby jeszcze 
dla tego, aby ukazawszy się podwakroć na sce
nie, złożył dzięki tym łaskawym przyjaciołom,
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sceny ojczystej, którym  służył przez w iększą poło
w ę życia. Mówiliśmy dotąd o Żółkow skim  jako o 
artyście, wspomniemy cokolwiek jako o prywatnym  
człowieku. Dowcip Żółkow skiego,, tak był 
przyjemnym w  obcowaniu, & obarczeni nąjdo-

tkliwszem i smutkami, starali się przez kilka chwil 
z nim rozmawiać, alba go s ły szeć ; było to bo
wiem dla nich najskuteczniejszem lekarstwem . 
Njm ujrzał się być ojcem familii, najchętniej w szy- 
stkiern, co tylko miał, dzielił się z nieszczęśliwymi.

A l o i z y  Ż ó ł k o w s k i ,

Umarł dnia 11. W rześnia, 1822. roku, nie zosta
w iw szy żadnego nieprzyjaciela. „O to  jest wspo
mnienie Żółkow skiego, kreślone zaraz po jego 
zgonie, ręką, ile wiemy, jednego z przyjaciół i 
koiłegów nieboszczyka: chociaż przebieg la t 16stu 
powiuienby zatrzeć nieco pamięć tych w ielkich 
wrażeń, jak ie  Ż ółkow ski na zachwyconych s łu 
chaczach zostawiał, mimo, że druki jego ulotnych 
pisemek, coraz to rzadsze się stają; w brew  je d 
nak tym wszystkim działaniom zagubnego czasu,

pamięć Żółkowskiego jako genialnego ak to ra , 
nie słabieje bynajmniej w narodzie; lecz owszem 
z dniem każdym w zrasta, że jeżeli dziś komu 
chcemy dowcip, lub siłę komiczną przyznać, 
w tedy zw ykle o nim m ów im y: „o n  Żółkowskiego 
przypom ina; on się zbliża do Żółkow skiego!“ —  
T aka to jest siła  geniuszu, taka potężna działa l
ność jego niczem nie startych wrażeń, że naród 
niemogący dość nigdy obżałować straty genial
nego współziomka, wszędzie, zawsze upatruje
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WM

P o m n i k  J a n a  O l b r a c h t a  w  K r a k o w i e . .

s i a d ó w  i p o d o b ie ń s tw a  u lu b ień ca  s w o je g o ,  n igdz ie  
i n ig d z ie  r ó w n e g o  j e m u  d o tą d  n iez n a la z łsz y .  *)  

G łó w n e  d z ie to  j e g o  M o m u s ,  n ie g d y ś  p rz y  
t y g o d n ik u  w a r s z a w s k im  W a n d z i e  w y c h o d z ą c e ,  j a k o  
pism o d o d a tk o w e ,  u z y s k a ło  t e r a z  w ła ś n i e  ś w ie ż e ,  
p ię k n e  w y d a n ie .  **)  S z k o d a ,  że  w y d a n ie  to ,  je s t ,  
j a k  się  z d a j e ,  p ro s ty m  p r z e d r u k ie m  w y d a n i a  l u 
be lsk iego  z  r o k u  1 8 2 4 .  T e r a z  k a ż d y  w y d a w c a  
M o m u sa  Z o lk o w s k ie g o ,  d o b rz e  ś w ia d o m y  p rz e d 
m io tu ,  n a p r z ó d  p o w in ien  s ię  b y ł  odn ieść  do  p ie r 
w o tn ie  w y d a n y c h  p rz e z  p isa rza  sze śc iu  to m ik ó w ,

')  Z ak to ró w  polskich, je d e n  ty lk o  N iedzielsk i Szy
m o n , a r ty s ta  d ram atyczny  krakow skiego te a tru , zm arły  
n iedaw nem i czasy w  K aliszu , n a jw iern ie j do tąd  ziom kom  
rod za jem  sw oje j siły  kom icznej, głosem  i postaw ą Ż ół
kow skiego p rzypom inał.

“ ) D ziełko  to  p rz e d a jc  się w  L eszn ie  u. G iin thcra , 
i k osz tu je  l  ta l.

sam eg o  M o m u sa ;  p o w tó r e  do  cz te rech  to m ik ó w  
p o tp u ró w ,  b ę d ą c y c h  d a ls zy m  c iąg iem  p o p rz ed n ieg o  
p i s e m k a ; po t rzec ie  i n a k o n ie c  sz u k a ć  p o w in ien  
sk r z ę tn i e ,  o w y c h  p o ja w ia ją c y c h  się  je s zc ze  p rz ed  
M o m u sem ,  i to w  n ie l icznych  e x e m p la rz a c h  r ę k o -  
p i s o w y c h  d z ie n n i k ó w ,  n o c n ik ó w  i tym  p o d o b 
n y c h  d r u k ie m  o g ło sz o n y c h  c z a s o p i s ó w , j a k i e m i  
n i e p r z e s ta w a ł  Ż ó ł k o w s k i  z a b a w i a ć  m ie sz k ań c ó w  
s to l icy ,  a  k tó ry c h  ro zn o sze n iem  p o  " W ars za w ie ,  
t ru d n i ł  s ię  z n a n y  i l i to g r a f o w a n y  s łu ż ą c y  Ż ó ł 
k o w s k ie g o ,  N o w ic k i ,  “ ) pospolic ie  n a z y w a n y  w  
mieście  fam ułusem . B ą d ź  co b ą d ź ,  w y d a w c a  
M o m u sa  Ż ó łk o w s k i e g o ,  p o w in ien  b y ł  m ieć p rz e d  
so b ą  w y ż e j  p r z y w ie d z io n e  sześć  to m ik ó w  M o m u sa  
i c z te ry  p o - p u r ó w ;  a  n a w e t  on  może i p o w in ien

a )  W izerunek  N ow ickiego b ędzie  w  przyszłym  
N um erze.
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w edłu* tych dziesięcin tomików dopełnić i  po
praw ić w ydanie swoje ogłoszeniem drugiego tomu, 
dopełniającego pierw szy, jeżeli chce, aby jego 
przysługa m iała rzeczywiście w iększą w artość, 
od lubelskiego wydania pełnego błędów , których 
uniknienie było niepodobieństwem Lublam nowi, 
oddalonemu od stolicy, niewtajemniczonemu w e 
wszystkie okoliczności, tow arzyszące p ierw otne
mu ogłoszeniu Momusa. W ydanie ostatnie, od
bite czystemi czcionkami na ślicznym w eli
nie, przypominając paryzkie druki, ma tę fizycz
na wyższość nad wydaniem lubelskiem, w y- 
drukowanem  orzechową barw ą na szaraczko- 
w ei bibule. Zadać będzie, pow tarzam y, p rzy
szły czytelnik ‘Ż ółkow skiego, objaśnienia jego 
dzieł licznemi przypisami krytycznem i, jak ie nie 
dopiero widzimy przy Horacego dzie łach , jak ie 
niedaleka może przyszłość zobaczy przy Beran- 
żera poez jach ; bo jeżeli F ra n c ja  w tym swoim 
jedynym wieszczu narodowym zyc będzie, jak  
Rzym stary w swoim H oracyuszu, to i my 
w  Żółkowskiego pismach przypomnimy sobie 
przeszłość.

P om nik  Jana Olbrachta w  K rakow ie.

Pomnik Jana O lbrachta króla, w  kaplicy Ś. 
Andrzeja, w ystaw iła m atka Elżbieta, w raz z b ra
tem królewskim  Zygmuntem. Imię mistrza nie
wiadome. Grobowiec cały jest z marmuru czar
nego i wierzch jego okryw a ua w pół wydatna 
osoba króla. Napis jest nas tępny :

Successit Patri Divo Casimiro X to  ne- 
dum de Regno suo bene m entus. Pace et bello 
clarus, ingenio magno, animo invictus erat, rei 
bellicae miles, ejus ingenii consultor łestis luit,
norem  annis auctum et paternum Regnum tenuit, 
Annum agens quartum et quadragesimum, Thoru- 
nie X V II . Juuii A. MG CCCI. immatura morte 
periit. Relictis post se fratribus, magno V ladislao 
TJn«ariae et Boemiae Rege, A lexandra Polomae 
successore. Regina mater ex Ionga stirpe Im pe- 
ratorumque filia Regis, soror, uxor et mater erat, 
charis. filio et bene merenti cum altero filio fcigis- 
mundo Duce hoc sepulchrum posuit.

Um arł król Jan  O lbracht na apoplexyą.
B ył, pisze Bielski”  m ody w ielkiej, płci czar- 

n a w e j; miał uczenie nie złe, i baw ił się czyta
niem, zw łaszcza historyki rad czy ta ł: kraso
mówca b y ł w ielki, hojny, skłonny ku każdemu. 
1600 koni na dworze chow ał, mieczyk zawsze 
przy boku m iew ał: był dowcipny, śmiały, w iel- 
komyślny, ale nie fortunny, acz przed śmiercią 
poczęto mu już było szczęście lepiej słuzyc. 
Śmierć jego znamionował kometa, który trw a ł 
m iesiąc: gałka z ratusza krakowskiego tez spa
d la . ‘K rólował la t 8, miesięcy 8 .“

K ronika literacka.
P r o s p e k t  n a  d z i e ł o :  „ O b r a z  s t a t y -

s t y c z n o - h i s t o r y c z n y  m i a s t a  P o z n a n i a ,  
p r z e z  J ó z .  Ł u k a s z e w i c z a . ”

Kto szczerze swój kraj kocha, ten nie może 
obojętnem okiem patrzeć na jego przeszłość; ow 
szem troskliw ie odgrzebuje najdrobniejsze nawet 
ślady jego dawnej wielkości, w ydobyw a pyłem 
zakurzone kroniki i przestarzałe papiery, i z nich 
miłe sercu odświeża pam iątki. Dążność ta 
w naszych czasach tak się upow szechniła, że już 
tu i owdzie chwalebne dla nauk, a szczególniej 
dla dziejów ojczystych, zaczyna wydaw ać owoce. 
Pomiędzy wszystkiemi tego rodzaju badaczami 
w naszej prowincyi, najgorliwszym i najgrunto- 
wniejszym pokazał się p . J ó z e f  Ł u k a s z e w i c z ,  
autor dzieł uczonych: „ o  D y ss y d en  t a c l i , “  
tudzież „ o  B r a c i a c h  c z e s k i c h , ”  o których 
już w tem piśmie dawniej chlubną uczyniliśmy 
wzmiankę. Przełożony nad biblioteką Raczyń
skich w Poznaniu, mający wolny przystęp do 
archiwów miejskich, znający dokładnie w szystkie 
znaczniejsze naukowe zbiory nie tylko naszej 
prowincyi, lecz nadto, gdzie szacowniejsze po
dobno znajdują się skarby : K rólew ca, Gdańska, 
Torunia i W rocław ia i t. d ., znaczne już nagro- 
madzit zapasy, z których teraz w ysnuw a treść 
do swych dzieł historycznych, rzucających nowe 
św iatło na niektóre epoki dziejów naszych. Z  tych 
jego prac, najważniejsze podobno będzie, zapo
wiedziane prospektem dzieło:

Obraz sta tysty  czno-h istoryczny m iasta  
Poznania, 

na które autor prenumeratę ogłasza. *)
Dzieła takiej objętości, z planami, widokami i 

inneiui rycinami, jak  je autor w prospekcie ogło
sił, rzadko bardzo pojawiają się na naszym hory
zoncie literack im ; rzecz w ięc naturalna, że autor 
ogłasza prenumeratę, na pokrycie znacznych ko
sztów druku, które ponieść musi. Z apał, z jakim  
teraz bierze się do nauk młodzież, co mówię, 
zapał ogólny naukowy, który się budzi we w szy
stkich stanach, każe się spodziewać jak  najpo
myślniejszego skutku przedsięwziętego dzieła. 
Prawie pewni jesteśmy, że autor nie pożałuje 
mozolnych trudów i łożonej na to dzieło pracy, 
i  że znajdzie Czytelników i praw dziw ych znaw
ców, którzy godnie ocenią te jego uczone i grun
towne badania.

K o z a c z y z n a .
(C iąg dalszy .)

K iedy xięstwa południowej Rusi zniknęły pod 
zalewem tatarskim i późniejszem zawojowaniem

’) P renum era ta  w y n o s i  3 ta la ry  na  cale dzieło  
z 40 —  50 a rkuszy  z ry c in a m i. Po w y jśc iu  kosztow ać  
będzie  5 ta l. Im io n a  S za n . P renum era torów  na  czele 
pierw szego tom u będą w y d ru ko w a n e . P renum era turę  
p rzy jm u je  księg a rn ia  G i i n t h e r a w  L e s z n i e .
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Litwy, a po upływie dopiero dwóch wieków 
odrętwienia, życie narodu ruskiego roznieciło się 
na nowo, ale już w ogniskach daleko przenie
sionych z południa na północ; wtedy jednocześnie 
z pierwszą epoką, na wschodniej miedzy tych 
stron, na najgłębszych stepach i w najzapadlej- 
szych ustroniach mórz, skał i rzek, wylągł się 
obszerny systemat Kozaczyzny. W  skład tego 
nowego ciała (łiżyologią jakowego staraliśmy się 
tylko co oznaczyć) weszły dwa pierwiastki da
wnej R usi: wiara Grecka i język, to jest język 
słowiańsko-ruski, ten sam, jakim mówiono w Kijo
wie, z odmianami jednakże, różnemi na różnych 
punktach długiej linii systematu. Lecz oprócz 
tych dwóch pierwiastków, wszystko inne, pocho
dzenie, ukształcenie, hzognomia, obyczaje, spo
sób mieszkania i odzieży, byt, pojęcia o władzy, 
podania, poezya, — było tu swoje, nowe, od
mienne.

Jest niewątpliwą rzeczą, że imię Kozaka no
siły oddawna różne kupy zbrojne, tułające się 
po pustyniach i stepach wschodu Europy. Jakoż 
i są ślady, że to imię z najdawniejszych czasów 
rozlegało się po nad brzegami W ołgi. Tworze
nie się jednego obszernego systematu Kozaczyzny 
można bezsprzecznie naznaczyć do połowy X III. 
w ieku; od połowy zaś X III. do połowy X V . 
peryod organizacyjny jej bytu. Wzrastanie je
dnak tych początkowie zbiegowskich drużyn, 
musiało iść tak spiesznie, jak sarn systemat roz
lew ał się szybko i daleko. W krótce po sformo
wania się pierwszych stanowisk kozackich na 
różnych miejscach, Tatarzy, Litwa, Ruś, zaczęli 
ich używać jako narzędzi obrony lub zemsty. 
Takim sposobem w końcu X III. wieku osiedlono 
kolo Rylska słobody Achmetowe, prawdziwy 
B erlad! Pod 1444 rokiem poznajemy Kozaków 
Riazańskich; . Ordyńscy Kozacy wprzód jeszcze 
byli znajomi, jako zamieszkali w pobliżu tatar
skich hord. Tworzenie się coraz nowych odrośli 
nie ustawało: w Litwie w końcu X V I. wieku 
zaprowadzeni byli umyślnie Kozacy. Drużyny 
zbrojne, które lupieżyły Rossyą z wodzem swoim 
Lissowskim, w czasie tamecznych bezrządów, po 
wygaśnieniu W aregskiej dynastyi, nazwały się 
Lissowczykami i pod tem imieniem harcowały 
w Niemczech podczas trzydziestoletniej wojny. 
Nakoniec przyjęto za regularną metodę, zasłaniać 
granice ziem wolnemi Stanicami dzielnych Koza
ków , i to do naszych czasów przetrwało. 
W  końcu X V . wieku zjawiają się Kozacy 
Azowscy. W  początku X V I. wieku są już oni 
groźnymi mieszkańcami brzegów Donu i nazy
wają się Dońskiemi. W  końcu tegoż X V I. witku, 
Neczaj, ze szczepu dońskich Kozaków ,tworzy 
Kozaków Jaickich czyli Uralskich, Jermak Sy- 
birskich, a towarzysz jego Andrzej Grebeńskich. 
Z wychodźców Dońskich i Słobodzkich Kozaków 
sformowano Czuhujowskich, a od samych Doń
skich wyszli Wotżscy, Astrachańscy, Terscy, 
Buscy, Mordokscy i Liniowi czyli Kubańscy,

Kto dotąd zasłania azyatycką i kaukazką granicę 
Rossyi ? — ich potomkowie.

Całą Kozaczyznę możnaby rozłożyć w dwóch 
głównych podziałach. Punkt koncentracji jedne
go przy dolnym Donie, drugiego przy dolnym 
Dnieprze. Pierwszy się rozgałęził w liczne roz- 
ramienienia Kozactwa wschodniego; z drugiego 
wyszedł naród Małorossyjski. Pierwszych można 
nazwać właściwie dońskiemi, drugich ukraiń- 
skiemi. Ukazawszy na obszerny systemat Koza- 
czyzny, który objął ledwie nie cala wschodnią 
granicę dzisiejszej Rossyi, schodzimy do tych 
ostatnich.

Chociaż zdaniem jest naszem, że wszystkie 
ogniwa długiego łańcucha Kozaczyzny trzymają 
się spójnie ogniwem o ogniwo, jednakże nic dzi
wnego, ze jeograficzna miejscowość silnie w pły
wała na nie, i mogła tworzyć różnice widoczne 
pomiędzy jednemi a drugietni. Tak zaraz wi
dzimy, że Kozacy Dońscy byli mieszaniną Rusi, 
Tatarów, Czerkiesów’ z gór, Kałmuków ; a tym
czasem Ukraińscy po wńększej części składali się 
z Rusi, Połowców, Turków, Berendejów, Moł- 
dawian, Polaków i Litwinów, llóżnosc tych skła
dowych elementów wpłynęła naturalnie na róż
nice w obyczajach, charakterze, języku.

Zaporożcy byli zawiązkiem Ukraińskich Ko
zaków. Siczą ich przenoszona po wybrzeżu dnie- 
prowem, naprzód była na wyspie Chortycy (tak 
sławnej żeglugą W aregów ), potem w węgle, 
utworzonym przez ujście w Dniepr Bazułuka i 
wielu innych rzeczek. Z  tego gniazda mnożyły 
sie ich gródki wzdłuż Dniepru. Z upływem lat, 
w okrąg zaporożskiej Siczy, było trzydzieści osm 
Kurzeni. Zycie osiadłe w iodło do zaniechania 
życia bezżennego. Niewolnice stawały się żo
nami Kozaków. Kozak żonaty mógł uczestni
czy ć '*w Siczy, ale nie mógł tam żony swojej 
wprowadzać i musiał ją  zostawiać w futorze, 
kiedy sam odjeżdżał do Siczy, do Zaporożskiego 
Kosza. Futory łączyły się z sobą i składały 
wsie. W ynikał ztąd podział na żonatych i na 
bezżennych, na Kozaków Ukraińskich i _na Za
porożców właściwych. Kozacy posuwali się ku 
północy, zakładali osady na popiołach miejsc 
zaludnionych dawniej i na niemieszkalnych nigdy; 
tymczasem Zaporożcy zostawali zawsze w swo- 
jem pierw iastkowem gnieździe. Ci Zaporożcy, 
jak byli zawiązkiem, tak do ostatnicli czasów, 
dotrwali pierwowzorem Kozaczyzny dnieprowej.

(K oniec n as tąp i.)

O wystawce poznańskiej.
(C iąg dalszy .)

Na te j ^cian icm niej zostaje  do -widzenia, niz na  ja k ie j 
kolw iek  z p o p rzed n ich . O liilliu obrazach nań  zaw ieszo
nych w spom niałem  w c ią g u rz e e z y  ; n iem a a to li m c  szcze
gólnego. K ilka pom niejszych  b ib lijn y ch  ob razów , sceny 
k ra job razow e n ap e łn ia ły  tę  s;c ia n ę : H eincla  zam ek lic i. 
dclbergsk i, p o d  czas p o ran k u  m alow any, jak k o lw iek  sta-
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r a n n i e  i e s t  w y p r a c o w a n y ,  j e d n a k  m a ło  s ię  p o d o b a ł ,  ż e  
> e c z ę ś c i  o b r a z u ,  n ie  d o s c  o d  s ie b i e  o d r z y n a ł y ,  a 

o d d a l e ń s z c  n ie  p r z y b r a ł y  k o l o r u  m o d r a w e j  a t m o s f e r y ;
“  i . , s p o n a d  r u i n a m i ,  t a k ą  s a m ą  m i a ł  b a r w ę ,  

ł a k b y ś  z  p o b l i s k a  w  d o l in ie  o g lą d a ł .  M im o  t e g o ,  n ie -  
C ; ,  a  z a p r z e c z y ć  t a l e n t u  m o n a c lu n s k ie m u  m a la r z o w i .

p o lo w a n i e  n a  s a r n y ,  z a le c a  s ię  ż y w y m  k o lo r y t e m  
L .  . t v l l ;n  7w ip i’7.p .ta . a  s z e z e p ó łn ić iW a r n e r  * i} e ”in e " s  " m a lu je  t 'y lk o  z w ie r z ę t a  a  s z c z e g ó ln ie j  

b y d ł o  r o g a t e  : w  u d z i e l n e j  te j  s t e r z e ,  m a ło  m a  w s p o łz a -

p o n ę t y  d o  h i s to r y c z n y c h ,  a  n a w e t  i  r o d z a j o w y c h  
z ó w  N ie  p o t ę p i a m y  j e d n a k  z u p e łn i e  z a k r e s u  ,  
r y in  P o t t e r  t y l e  s ła w y  n a b y ł .  L e c z  j a k ż e  o n  to  
f i  ew p  n r z e d m i o t y ! N ic  m a lo w a ł  011

a l b o w ie m  d z i s i e j s i  m a la r z e n ę c e j  
o b r a -  

w  l i tó -  
u m ia ł  

j a k
r y m  P o t t e r  t y l e  s ła w y  n a b y ł ,  
id e a l i z o w a ć  s w e  p r z e d m io t y !
W a r n e r  D c in c s ,  b y d ł a  w  o b o r z e ,  l e c z  n a  r o z l e g ły c h  
i  b u j n y c h  p a s t w i s k a c h .  J e d y n i e  w s r o d  w o l n e j ,  p i ę k -  

"  z w ie r z e  u s z la c l i c tn io n e m  h y c  m o z c .  T a m ,
ta m  t e zr d z i e  c z ło w ie k a  z n a ć  p i e c z ę ,  t a m  t e z  i  j a r z m o  je g o  

c z u ć  s ię  d a j e .  D o  n a j s ł a w n ie j s z y c h  o b r a z o w  P o t t e r a ,
k t ó r y  o p i s z ę  z  o p o w ia d a n ia ,  a b y

w i k a L ć "  u ie T m ie i-L ą  r ó l n i c ę / k o m p o z y c y i  s ła w n e g o  m i-  
. , i  e r o  u c z n ió w .  P o d  d r z e w e m ,  w  s a m o

p o ł u d n i e !  o p a r ł  s ię  m ł o d y  p a s t e r z ;  o b o k  n ie g o  k i l k a  
F z tu l-  b y d ła  n ie z n o ś n y m  s k w a r e m  z m ę c z o n y c h  s t a n ę ło ,  
t  z m o r d o w a n e ,n i  p łu c a m i  d y s z y ;  n a  n i e b i e  z o ł k n .o n y m  

I  n ,  p r a z v  i  r o z o g n i a  s u c h ą  a t i n o s t e r ę ,  n a  c a łe j  m e -  
V r n e l  n i e p r z e j r z a n e j  ł ą c e  ż a d n e g o  d r z e w a ,  ż a d n e g o•znuernej, n - e p r ^ i e  stada h y d t^  a sk w ar

c i e r n a , w s z y s t k i e  o s ł a b i a  i  z w ą t la  w  p o s t a w ie ,
d o k u c z a j ą  y ,  , •  0(,.;c ń  b u c h a  z  t e g o  o b r a z u
a  ta l ;  z a e ,  J  w i e l k a ,  t a k  s z e r o k a ,  t a k  d łu g a ,

S S S J & S W *  w , y > .«.....
k r a h e a  k w i tn ą c e g o  o b s z a r u  t a k  r o z z a r z o n ą  a tm o s f e r ą
P ^ c i p i t  s ię  w i d o k r e s ,  i e  ł ą k a  s ię  n i e d o s t r z e g l e  s ty k a  1
" l e w a  z  r o z o g n i o n e m  n ie b e m  T o  p r z e j ś c i e ,  o p o j e d -  
z t e w a  z  b k l i j e  p o w o ln e ,  a  p r z e e i e z  t a k  n a t u -
” T i e ’ i e  k a ż d y  w id z i  p r a w d ę ,  p o m y s ł ,  i  t r u d n o ś ć  w y r ą b i e ,  z e  k - i z d y w ^  r  p ó i n i ś | s z y c l l  , a t a c l l  z c  c z c lą

T a k im  b y ć  m o ż e  m a la r z  z w i e r z ą t ;k o n a n i a  o c e n i ;

o  ,,ust” V'nSp“"' j e s t  w  n a t u r z e ,  m o i e  s ta ć  s ię  p r z e d -  
1,0 - n s z j s  • , . j  . n a p ię t i i o w a n e in  b y ć  c e c h ą  g e n i u s z u .

H ó b le r  Ćlrezdeńczyk n ad es ła ł kop ie  dw óch k ra j ob- 
• J  l tv s d i la  Ż yczym y, aby ja k  n a ju s iln ie j uczy ł

a“e°z t e u o  m istrza , i czego w łasnej w yobraźn i nie d o sta je ,
się z i e 0o ...... s;„ n a  w zorach  sz tu k i, D rezno
c zerp a ł w  z P , m alarzy  k ra jo b raz o w y ch , szczycie
w ięcej « .z  y  ^ { t o M e g o  ich  znaw cy d o k to ra  k ró lew - 
się pow inn  - 8 £ dzie łem  o m ala rstw ie  k ra j-
sk iego, K aeusa. kb- y ^  w yśw iecU  i
obrazow em  e l M i ł o ś n i k o m  sz tuk  p ięk- 
^ e h 'z a l e e a m  o b o k 'te g o  dzie ła  p o d ró ż  jeg o  do P ary ża ,
przed dworna^ la ^ o d b y tą ^ y ^  ^  a ły  uw agę w i-

, . 5,4 i ’ „n iheeo p o w ró t b a b u li z m iasteczka , w szyst- 
p 0(lohał W idzisz ja k  m noga o toczy ła  j ą  dzia- 

m SI« l’0 , . ,c i n ied o ro stk i i sta rsze w n u czę ia , wszy- 
tw a : m ałe d  ’ (lo koszyka, aby p iern iczk i
stk .e  ciekaw  M łodociana g ru p a  około s ta ruszk i
? °v Zyai’,M isza by ła  dla oka. Szczególn iej pod o b a ła  się 
j a k  n a jiw ls  ą z spuszczonem i w arkoczam i, i
n a js ta rsza  4  ostaw ą, k tó ra  je s t  ozdobą całej
'• w ysm ukłą y ^  ^  z dziecinnego  do m łodzien- 
koinpozycy - i ^  glaWm , ze pocliw alic
czego k ló  je  w ykonali. M ężniejące rysy
n a leży  m -  dz iew icza , zdobiąca m łode lice
t ? 0P r” vAeh w ?e"e rozm aitośc i i  życia  n adają  obrazom , 
dziew czyn , m łodziuchne dziew czynki w  w yniosłej

Si’ ° t t ó r e  V an  D yek lu b ił m alow ać, a k tó re  tak  
p o staw ie , J t a n  P a u l w  sw yin T y ta n ie : k to rego
shCZ" łn i  czy te ln icy  zadziw iać n ie  p rzes tan ą  ow ej p ier- 
rTs™ćj m iłości C esarego, te j w ysm uk łe j, w yn iosłe j, sm ę

tn e j ,  p r z e z m e z y s l^ j^  jJ t{szy  nastqpi.)_________________

S z  a  t a  11.

Z o r a n e  g r o m e m ,  p r z e e i e z  d u m n e  c z o ło ,
N a d  c z a r n c m  .p a ń s tw e m  w z n o s i  k r ó l  p i e k i e l n y  

P ło m i e n n e  m o r z e  o b le w a  g o  w  k o ło ,
W a r z y  s i ę ,  s z u m i  o g ie ń  n i e ś m i e r t e l n y .

B i j ą  o d w ie c z n e j  l a w y  k u c z n e  w a ły  
W  g r o ź n ą  r u i n ę  a r c h a n i e l s k i e j  c b w a ły .

S t r a s z n y  j a k  z e m s ta ,  a  j a k  n o c  p o n u r y ,
O k ie m  k o m e tn e  r o z r z u c a  p r o m i e n i e ,
Z g ę s ł e j  c i e m n o ś c i  n i e p r z e j r z a n e  c h m u r y  
W  g r u b e  s ię  n a d  n im  r o z l e g ły  s k l e p i e n i e  ;
K a r ą  i  g n ie w e m  w s z e c h m o c n y m  c i ę ż a r n e ,

W i e lk i e  j a k  p i e k ł o ,  a  j a k  z b r o d n i a  c z a r n e .

C ią g le  t a m  n a  t e j  o k r o p n e j  o s ło n ie ,
P i o r u n e m  B o s k ie j  p r a w ic y  w y r y t a ,
W  o g n is ty c h  z g ło s k a c h  s t r a s z n a  W  ie c z n o ś ć  p lo n i e ;  

W i e c z n i e  j ą ,  w ie c z n ie  c a łe  p i e k ło  c z y ta ;
A  im  s ię  g ło ś n ie j  n a  s w ó j  wry r o k  s k a r ż y ,
T e in  s ię  t e n  n a p i s  k r w a w s z y m  o g n ie m  z a r z y .

N ic  z  j e g o  p i e r s i  j ę k  s ię  w y d r z e  t a k i ,
M ś c ić  o n  s ię  t y l k o ,  l e c z  n i c  s k a r ż y ć  u m ie ;

P o d ł e ,  z a w o ł a ,  l i t o ś c i  ż e b r a k i !
I  z  w z g a r d ą  d e p c e ,  p o  r y c z ą c y m  t ł u m ie .
R z e k łb y ś ,  ż e  c a łe  p i e k ł o  s c l i ło n ą ł  w  s i e b i e ,
T a k  b l u ź u i ,  g r o z i  w ła d n ą c e m u  w  n i e b i e .

P a t r z !  p a t r z !  z a l e d w ie  ś w i ę t e  w y r z e k ł  im ie ,  
B u r z a  w  p ło m ie n n y m  h u c z y  o c e a n ie ;
G r z m i ,  t ę t n i ,  w  g ó r y  p i ę t r z y  s ię  o lb r z y m ie ,
W  c z a r n e ,  b e z d e n n e  r o z d z i e r a  o tc h ł a n i e ;

C is k a n i  w  g ó r ę ,  o b r z e g i  t ł u c z e n i ,
R o z le g ły m  j ę k i e m  w y ją  p o t ę p i e n i .

K r w a w e ,  g o r z ą c e  J ia i l  111111 s z u m i ą  c h m u r y ,  
D u m n e  o b l i c z e  g r a d e m  o g n ia  s ie k ą ,
R y k ły !  — i g r z m ią c a  k a t a r a k t a  z  g ó r y  

L e c i ,  o g n is tą  o b le w ra  g o  r z e k ą ;
S to i  j a k  C e z a r  p i e k i e ł ,  g r o m e m  b i t y ,
C a ły  w  p ło m ie n n y m  p ła s z c z u  l a w  u k r y ty .

S to i  w  o b l i c z u  t y l u  w ie l k i c h  c i e n i ,
O k r o p n y m  z e m s ty  w s z e c h m o c n e j  i g r z y s k i e m ;
A le  i z  p o d  ty c h  j e s z c z e  g r z m i  p ło m ie n i ,  
i s k r z ą c y c h  o c z u  p r z e s t r z e l a  j e  b ły s k i e m ,
Z a r z y  s ię  w  g łę b i  d u m a ,  z e m s ta  w ś c ie k ł a .  
W u l k a n  z w u lk a n u ,  p i e k ło  p ły n i e  z p i e k ł a .

T a k im  j e s t  s z a t a n ,  n ie g d y ś  n ie b io s  c h w a ł a ,
Z n a ją  g o  c ie m n e  P r z e d w ie c z n o ś c i  d z i e j e ;  

P o s t a c i ą  j e g o  j e s t  w ń e lk o s c  z d z i c z a ł a .
P ie k ł o  m u  z  o c z u ,  k r ó l  z  c z o ła  j a ś n i e j e :  
W ie c z n ą  s ię  w a lk ą  z  w ie c z n y m  ś c ie r a  w r o g ie m , 
Ś w i a t —  c e le m  b o j u ,  a p r z e c iw n i ł j  —  B o g ie m .

F .  M .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r a  w L e s z n i e . , R e d .  C ie c liM Ó sk i.)


